
I I

ROk X Nr 91 I

Strajki i ino# wypadki zwalniają Wydawnictwo ^  (Ĉ  tylko w walacie tychie, Terminowego ogłoszeni*
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\ l/ \ /  l * H Q \ / 1 Q l ^ i  f *  Prezydent Rzplitej wyjechał na święta. I Ks. Biskup Łoziński przeciwny wnoszenia
k j p l  U  W V  1 U j V  l o ł U C  Warszawa. (Tel. wł.) Pan Prezydent Rzplitej j polityki do kościoła.

. . wyjechał wczoraj do Spały, gdzie spędzi święta. Warszawa. Z pod prasy drukarni diecezjalnej
Rosja i Polska. Memorjał rolmkow w sprawie traktatu handlów, w Pińsku wyszedł list otwarty księdza biskupa

(dokończenie). Warszawa. (Tel. wŁ) Przedstawiciele central- Zygmunta Łozińskiego do korpusu oficerskiego
Zmiana która sie zacięła z chwila nnwieńy n,ych .ore,arpacy j rolniczych przedstawili mini- w Pińsku. List ten uzasadnia bardzo obszernie H |

*% r  my, zbudowania,1 Kole^Syberyiskńń vtworzvła Str™ 1 rol™ctwa memorjał w sprawie ustosunko stanowisko Ks. Biskupa, który w dniu 19 marca
i nowe dla państwa rosyisMeo-o^ołożenie nie n ^ l  wenia się do ostatnich podwyżek ceł agrarnych odmówił wygłoszenia kazania na cześć marszałka H |

ta i nie n S d r i^ k U a t  ^  Niemczech, przez co traktat handlowy może się Pusudskiego. Ksiądz Biskup stwierdza, że istot-
ld 1 Rosjanom if^s^m wschotoim  krańcu do czv St^  bezw aTtoścw w y  P. minister zaznaczył, że nie nie chciał wygłosić panegiryku (hymnu po- 
nienia nieylko z Japonia które?o?zv sa z w i r S  rząd nalezycie ocenia wytworzoną, sytuację. ehwalnego) na cześć marszałka Piłsudskiego i za- I H
raczej ku morzu, a?e izChinami, olbrzymem la- Ba?k Połaki nie ob!aiźa st°Py procentowej. kazał czynienia tego podległemu mu duchowień-
dowym dotychczas dość biernym ale znaidnia Z pow(>du pogłosek o zamierzonem dalszem f twu’ nie dlatego, jakoby miał niechęć do Polski, v .^
cymesie obecnie w okresie przekształceń ^ " obnŁżeniu stoPy procentowej Bank Polski zawia- lecz uważa wygłaszania takich pochlebstw w ko- 

Nie mamy tu mieisca na rozwodzenie sie nad damia’ ze przynajmniej na razie nie zamierza ściele za niewłaściwe i fałszujące myśl liturgi- 
przyszłoSL ChŁ ZdanŁm rnoibrn ten kto co Postąp ić do podobnej akcji. cz.ią kościoła. Ks. Biskup Łoziński podkreśla da- M
kol wiek rozumie dzisiejszą Azję, nie może mieć W Gdansku rozważają wprowadzenia waluty Itwa^aTetfdziai^ Plłsudskl. nie jest Głow  ̂ Pań‘  
wątpliwości, iż bardzo bliski jest czas, kiedy Chi- r  , . . . f P^k ie j. ? P01.1̂ 0211̂ :  Specjalne u-
ny zaczna wiele ważyć w losach świata zarówno Gdańskie sfery gospodarcze omawiają w zrze roczystości urządzane na jego cześć są wyrazem a S i
gosSr!zy<5h i^k^politySn^h szeniach i organizacjach finansowych projekt za- programu politycznego i byłyby wno- M

Rząd sowiecki od początku bardzo się China- st^ " ! a gul.dena gdańskiego złotym polskim. f a k T z f s t ? ^ ^  koś.clo.Ia’ Przeciwko czemu M
mi zainteresował, usiłował i usiłuje wpływać na gwy êg° następujące: . . .   ̂ y y s ę protesty ze sfer rządowych. «| b|
ich stosunki wewnętrzne. Spotykały go już wiel- .„r!r,ai? , jako-Port P ° skl ,Jest organicznie i Protesty wekslowe,
kie zawody i napewno spotkają go jeszcze więk- p . z. zyci®5? gospodarczem w  lutym zaprotestowano w całym kraiu,
sze. Chiny zostaną Chinami, a wszelkie próby Ln ioct n mn &Uky mi^dzy ^ ° l neifl 453,293 weksle na sumę 112,105 tys zł W styczniu
przerobienia ich dadzą w wyniku tylko wyzwolę- g ^ z  klms gulden^ustabtliMW^ny^wyżei^drfo’ protastów było 495,157‘ na sumę 121,111 tys'. zł.
nic ich uśpionej przez tysiąclecia energji rasowej, podrig a w z n a c in T ^ ó b  w^stcSinkil • ^ aoj^oęcej weksli zaProtestowano w Warsza- ...1
Rosja coraz silniej będzie odczuwała nacisk od d g ’ P kosztów utrzJmrniaP rob^ci?nv ^  wie (88,958 na 25,594 tys. zł), w Łodzi 36,895 na
wschodu tego mrowia ludzkiego, o wiele przewyz- t samem krecuie nJrmalw rozwód t’" 4 tya ‘> w Poznanin 10,335 na 6,654 tys. zł, we
szającego liczbą całą Europę, włącznie z Rosją. Gdańska §P y ÓJ g p dar_ Lwowie 11,085 na 3,753 tys. zł. w Krakowie 9,150 » ■
Dziś niższe jest ono organizacją i techniką -  w • D im Wymownym argumentem za worowa ?;a(3’839 tys., w  Bydgoszczy 4,422 na 2,152 tys. i w S S !
buskiej przyszłości różnica może byc odwrotna; fi,DniomS,iAtaL  ... ê, ê,*n ,za wPJawa Katowicach 4,084 na 1,619 tys.
tak samo było z Japonją. Gdańfku kStałtuja ate maczał™wvże? Przeciętna suma zaprotestowanego weksla

r y k  t ćzo uiemni" Ą by,a w Poznaniu 644 1 w Byd"°Sffiz)r I
'  f  ' 1»& W » o « S  jedno" Poważno otarcia w Kalkncio. ■

J  z każde*°klopotu Ros1i na innei “ s ;  's m  ■
Rosji pierwszorzędne znaczelte, stanowi wprost “ a* smk“  “ e ^  ‘ w W »  S n i ^ S d l l ^ S f c S i  0 ł4 tW ' W  ptóar'kwestie iei bytu Rosia chce czv nie chce musi p zy utrzymanej w Gdansku walucie guide- nej, która gasiła pożar jednego z wozów tramwa- Ę & M
stanąć od strony chtólkief mocnym frontem novYej ruch wycieczkowy z Polski mógł przybrać Jowych. Jeden oficer brygady i 6 innych ofice- Mstanąć oa strony cnmsKiej mocnym ironiem. większe rozmiary. row Europejczyków odniosło rany, wśród nich 2 P g l

W  tych warunkach niema mowy o odnowie- z tych względów wprowadzenie waluty poi- uważne.
^e^nwż^^używać^wyrazu^zawsze"1 polityk? e £  §kiej w Gdańsku mogłoby przyczynić się do po- Kalkutta. Sytuację opanowano. Tramwaje
rooe^ska&Rosfpiest n a^w sze^kw idow an a .& Prawy stosunków gospodarczych na terenie Wol- krążą normalnie, dzień żałoby jednak jest ściśle
ropejska Rosji jest na zawsze ziiKwiaowana. nego Miasta. zachowany przez większość kół hinduskich mi a- llll§§

Ten przewrót pociąga za sobą głęboką zmia- Tereny kolonizacyjne w Brazylji. sta.
nę w stanowisku Polski względem Rosji. Tow. kolonizacyjne w Warszawie otrzymało Jeden z policjantów, broniąc rannego kolegi

(Kierownicy polityki rosyjskiej, jacykolwiek do eksploatacji tereny w stanie Parana o powierz strzelił do grupy Hindusów którzy go zaatako-
on* będą, jakikolwiek system rządów będą repre- chni 480 tys. ha w pobliżu kolonji polskiej Kuici- wali. 2 osoby odniosły rany Aresztowano 13 Hin ■SEB
zentowali, będą musieli coraz lepiej rozumieć, że ros. dusów. %1S1
najazd na Polskę nie może należeć do celów tej Aresztowanie szpiega sowieckiego. Bombaj. Aresztowano tu prywatnego sekrp
polityki, że przeciwnie w interesie Rosji leżą po- W  Podwołoczyskach aresztowano urzędnika tarza Gandhiego. .
kojowe stosunki z zachodnim sąsiadem. Kierowni kolei sowieckich, konwojenta Michała Brażańskie Echa wyroku na Ulit™
cy zaś polityki polskiej zrozumieją to, co dziś go pod zarzutem szpiegostwa. Odstawiono go do Katowice. Prokurator r>rzv «?nrizio Armio,.,™ 
dojrzalsza opinja w Polsce już dobrze rozumie że Tarnopola. W  związku z powyższą sprawą przy- nym zapowiedział wniesienie kasIcU od !„ S  
w tern nowem położeniu, dla nas i dla całej Eu- trzymano w Podwołoczyskach również kilka osób sadu apelacyjnego z dnia 12 1m ^

1 ropy lepiej będzie, jeżeli Rosja będzie zdolna do z pośród ludności miejscowej. Ottona' Ulitza od win? i karv ’ uwalnia^ cego »> ;.
obronienia się na wschodzie, jeżeli będzie posia- ... .ni r. j . ... . , , , , ___  __ ' ■ • •
dała potrzebną do tego siłę. A tego zadania byle (Nakreśleniu nowych, logicznie wynikających W  Moskwie skarża sie żp tnko ino* „ „ n  i

s ® 3 S 5 S  ■■
P^it/ka „p odcinania od Rosji wielkiej „ej S M S J S f f  Ł ? ? M S S  ^ i g T S S S ^ S ?  S‘? TOl)i JWhl0CM<nie par«

, fef.yTko p^lTtyk^ 2ŃTeSec 'z n S c S  Y l d ^ s f / u ^ S l ^ i e w i o   ̂ na-Jz^wa'?3?;5' •t,?^a“ iaru P<>U‘yk‘ świeckiej a- H
nia Polski i Rosji, a zdradzającą interesy cywili- i za sztab k o S u n ^ m y w ^ !  !  C ! i 0Chtlellb^  tyIko dziś wiadzieć, czy ^
zacji europejskiej. W  ostatecznym rezultacie pro- lityce zaś naszego rządu nie iiietei w jAdnnjHv .! i " ,® .naprawdę.cńcą pokoju na zachodzie i ■

i wadzić ona może tylko do robienia Europy coraz konsekwentny^sySIm ’ M n ie i f  ta k a it rW  w  i  p C W f  rozsiewanych od pewnego czasu
mniejszym pdlwyspem Azji. Rosja howiem ma ^?„“ p ^  n f  Ih S S t l t
przed sobą wielką rolę dziejową, rolę buforu mię- szłości, głuuie dziś kortsoirnr^-np natnert ni* H7am,r aowiecKOŁ ‘ riununskiej. Nie posą- 
dzy dwoma światami, europejskim i azjatyckim, godne szanuiacego sie naństwa^ 81’ ■ y 1°,vy em naszych sojuszników rumuńskich( Małv słahv nnrodPk tPi rnfi nip onełni ^wiiie bzaiiującegę się państwa. o taką lekkomyślność, żeby oni chcieli ten nA>ńi

nL łt L ^ L a -a ■ x. • v x Wielk^ ńolitykę i mocną pozycję państwa zakłócić. * cncie11 len pokó:!Czas juz te rzeczy zacząć rozumieć, zęby ich tworzy tylko gruntowna znaiomnść nninTenia twk,.,,,*,,. v„ i ,,
nie zrozumieć wtedy, kiedy już będzie zapóźno. wytrawny rozum i energiczne konsekwentne no- św iatło^PrzerzJŁ łfJ11̂ 0♦na .te, sprawy

I* • t ^ Na to zaś, żeby je zrozumieć, trzeba pozbyć się po- stępowanie* żadnego rodzain rv<aip fio-io F?" • * J yczyniłobysię to wielce do wyki aro-
jęć, wyrosłych w stosunkach, które Z  .“ W  stosunków pol-

SŚwSryó4nie trMba slę *■* k<,‘ f i » S ł « . < S f J E W S f i S y Ą S S  ^ ?S S % fcg £ ama* to,ryg ts™’kt̂  I
miwojazerów. Mutro w posunięciach politycznych spodziewać.  ̂ Roman Dmowski. I
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W A G A  P A Ń S T W A♦

Obóz narodowy oczerniają, sfery diziś rządzą­
ce, że nie docenia wagi państwa. Znamy ten punkt 
Widzenia aż nadto, ciągłe się o tern pisze i mówi.
0  tych, co myślą narodowo i według tego postępu 
ją, mówi się przecież — ministrowie nawet tak 
się wyrażają — że kierują się „instynktem zwie­
rzęcym".

Kto wbrew narodowi chce państwem zawład­
nąć na rzecz sposobionej już międzynarodowej, a 
właściwie — beznarodowej Paneuropy, temu nie 
w smak obóz narodowy, który broni przyrodzo­
nych praw i dobra narodu polskiego. Sanacja 
chce mieć państwo bez narodu, ażeby łatwo rzą­
dzić mogła ludnością kraju, pozbawioną ducha
1 godności ludzkiej. Stąd płyną oszczerstwa przez 
nią miotane, jakoby narodowcy bronili narodu 
„wbrew państwu". Tylko ona, ta obca narodowi, 
bo od samego początku istnienia swego wbrew 
narodowi działająca, mafja zakonspirowana, jest 
państwowa w Polsce, ba, nawet mocarstwowa.

Żeby ogół fumanić mafja ta, zwana sanacją, 
szczodrze sypie wielkiemu hasłami, które zresztą 
wykrada z obozu narodowego i odpowiednio ufry 
zowane ludowi do wierzenia podaje. W  jej ustach, 
te wielkie hasła rosną w sarkofag dla narodu, któ 
ry ma zgasnąć, w sumieniu zaś i woli narodow­
ców z haseł tych wykuwa się zbroję dla narodu, 
kt iry ma żyć.

Mafja skorzystała z zapału, można rzec — z 
oszołomienia społeczeństwa polskiego w pierw­
szych latach odzyskanego państwa. Od kilku po­
koleń utracone, dawniej tak wielkie i dostojne, 
morzem krwi szlachetnej kosztowne, morzem łez 
matczynych zroszone — państwo polskie w o- 
czach tego pokolenia że mgły marzeń w kształt 
oblekło się fizycznej rzeczywistości —- czegóżby 
można mu było pożałować, czego odmówić!? Ar- 
cysprytnie, po żydowsku sprytnie skorzystała ma 
fja z tego rozrzewnienia narodu i woła doń: 
„Więc ukorz się i padaj w proch przed państwem 
ty — „narodzie idjotów!? Zczeźnij jako naród, 
zmieszaj się z „mniejszościami", zapomnij swej 
przeszłości i przyszłości, tylko podatki płać a 
rachunki państwowe nie wglądaj! Za ciebie my­
ślą i działają inni. Państwo ponad wszystkiem"!

Tak poetycznie wzniosie deklamują „państwow 
cy — i mocarstwowcy" od czasu, kiedy się do ka­
sy państwowej dobrali. Tymczasem naród płaci 
za ich zabawę nietylko pieniędzmi i ruiną gospo­
darczą, ale i grozą stoczenia się samego państwa 
w wądoły nieobliczalnych szkód — i niemezpie- 
czeństw.

Od gości nieproszonych może uwolnię swoje 
państwo jedynie sam naród pólski, własną świa­
domością, wolą i wysiłkiem. Tę świadomość 
budzi, do tej woli nawołuje — pisze „Szczerbiec 
—  obóz narodowy. Dlatego tak jest nań oburzona 
sanacja. Budzenie narodu jako gospodarza pań­
stwa nazywa ona „robotą antypaństwową".

Naturalnie! Póty ich gospodarki, póki prawo 
wity gospodarz we śnie pogrążony. Godzi się jed­
nak zapytać, kto większą wagę przypisuje pań­
stwu, — ten, kto je uznał za własność garści przy 
godnej, — czy ten, kto je uważa za własność na­
rodu? I jakimże to sposobem samowiedza, poczu­
cie praw właściciela majątku może być dla ma­
jątku krzywdą i szkodą?

Ten nerwowy niepokój przed świadomością 
i kontrolą ze strony narodu zanadto zdradza 

kawalerów, którzy sami siebie za państwo uznali, 
a światła dziennego jak puhacze nie znoszą. Ist­
nienie, sprawność i siła mechanizmu państwowe­
go —  to dla narodu sprawa pierwszorzędnej wagi 
i właśnie dlatego musi on czuwać nad nim, jak 
czuwa lotnik nad swoim samolotem. Mechanizm 

państwowy, w katastrofie strzaskany, można 
stworzyć nanowo, ale naród polski nie chce po 
raz drugi —  dla pychy rządców — życia swego
TX3J13iŹ'8tC •

W aga państwa polega przedewszystkiem na 
tern, aby to było własne państwo, narodowe, pań­
stwo polskie, dla narodu polskiego istniejące.

Waga państwa polega na tern, żeby ono dbało 
o bezpieczeństwo narodu wobec wszelkich sił ob­
cych, czy to nazewnątrz, czy wewnątrz kraju 
istniejących. Rzecz jasna, że zadanie to spełnić 
może tylko państwo narodowe, siłami narodu 

polskiego obsadzone, prowadzone i kierowane —  
z wyłączeniem ludzi obcych. Tylko takie państwo 
„narodowościowe", dla którego bezpieczeństwo 

narodu polskiego jest sprawą najmniejszą.
Waga państwa polega na tem, by ono dawało 

narodowi swemu rękojmie największej wolności 
życia, rozwoju i rozrostu — tak fizycznego, jak 
duchowego. Temu warunkowi odpowiada rów­
nież tylko państwo narodowe, z krwi i kości na­
rodu polskiego powstałe z narodem polskim całą 
jego historją, tradycją i charakterem zrośnięte. 
Komuż innemu mógłby naród wolność swoją po­
wierzyć? Mafja wyraźnie dąży do tego, by pań­
stwo panowało nad ludem niewolników.

W aga państwa polega na tem, żeby ono czu­
wało nad zgodnością całokształtu prac i dążeń 
narodu, co mu zapewni największą sumę dobro­
bytu i szczęścia. Państwo polskie w odpowiednim 
swoich czynności zakresie powinno współpraco­
wać ze społeczeństwem polskiem pod wspólnem 
hasłem dobra i wielkości narodu polskiego. Te­

mu zadaniu podołać może tylko państwo narodo­
we. Mafja chce z państwa utworzyć mozaikę naro 
dową i wtrącić je w zależność od międzynarodów 
ki jako jeden z gospodarczych folwarków Paneu­
ropy.

Waga państwa polega na tem, żeby godnie 
podejmowało twórcze ambicje narodu pośród in­
nych narodów i żeby godnie go reprezentowało. 
Naród polski po odzyskaniu państwa wchodzi 
teraz na nowo na światową dziejów arenę, wcho­
dzi w warunkach bardzo trudnych i w nowej roli 
jako młode państwo morskie. Nakłada to na 

państwo polskie obowiązki mądrej, daleko prze­
widującej polityki, związanej zawsze z najwyż- 
szem poczuciem wartości i godności narodu histo 
rycznego. Obowiązkom tym sprostać może tylko 
państwo narodowe. Mafja jawnie przeciwstawia 
się narodowi polskiemu, poniża go, umniejsza wo 
bec świata i ośmiesza.

Zestawienia powyższe niedwuznaczną dają 
odpowiedź na pytanie, który z dwóch zwalczają­
cych się w Polsce óbozów przywiązuje do pań­
stwa wagę wielką, a który ubiera je dla pozoru 
w maskę szumnie brzmiących frazesów, w grun­
cie rzeczy zaś lekceważy je, osłabia i jako para­
wanu dla tajnych celów używa.

Interwencja posła Knolla.
Pos. Knoll przesłał min. Curtiusowi notę, 

wskazującą, że treść uchwał w sprawie podwyżki 
stawek celnych jest niezgodna z duchem kon­
wencji handlowej, zawartej w Genewie w dniu 
23 marca.

Notę tę doręczono' przed 3 czytaniem przed­
łożenia w parlamencie. Mimo to Reichstag przed­
łożenia te uchwalił.

Po stwierdzeniu nadużyć i oszustw sanatorów.
Sąd Najwyższy po tylu już dawniejszych wy­

rokach swoich świeżo znów unieważnił wybory 
w dwóch okręgach. Sanacja traci przez to 9 man­
datów. Sąd Najwyższy stwierdził ohydne naduży­
cia i oszustwa sanatorów.

Za przeprowadzenie ostatnich wyborów do 
Sejmu Rzeczypospolitej odpowiedizalność ponosi 
p. Car, który został zamianowany głównym komi­
sarzem wyborczym niezgodnie z przepisami u- 
stawowemi, bo nie był na to stanowisko propono­
wany przez Prezydjum Sądu Najwyższego, jak 
tego wymaga ustawa, oraz późniejszy premjer p. 
Świtalski, który jako dyrektor departamentu po­
litycznego ministerstwa Spraw Wewnętrznych ca 
łą akcją wyborczą na rzecz BB. kierował. Komisja 
administracyjna Sejmu Rzeczypospolitej, zba-< 

dawszy skargi wyborcze, wydała swoje sprawo­
zdanie o nadużyciach sanatorów, które pozosta­
nie na wieczne czasy pomnikiem hańby „uzdra- 
wiaczy Polski".

Sąd Najwyższy zajął się badaniem protestów 
wyborczych dopiero po odzyskaniu swej nieza­
wisłości.

Sprawozdanie Sejmowej komisji administracyjnej o 
nadużyciach, oszustwach i gwałtach wyborczych, a więcej 
jeszcze rozprawy przed Sądem Najwyższym i jego wyroki 
— pisze „Polonia** — działają jak otwarcie cuchnącego 
kanału sanacyjnego, zapowietrzającego całe nasze życie 
państwowe. Skasowano dotychczas wybory na wschodzie i 
to w okręgach: Święciańskim, Kowalskim, Lidzkim, Łuc­
kim, Tarnopolskim, oraz w okręgu Gnieźnieńskim. Sąd Naj 
wyższy stwierdził nielegalność, korupcję, fałszerstwa i nad 
użycia władzy, popełniane przez sanatorów. Unieważnia­
no prawem kaduka listy kandydatów opozycji, zmuszano 
wyborców, wnoszących te listy, do wycofywania swych pod 
pisów, „obliczano1* świadomie fałszywie wyniki wyborów, 
dodając opozycji, wyskrobywano cyfry w protokółach, kra­
dziono pieczątki — partjom opozycyjnym, przy pomocy 
których wydawano sfałszowane odezwy, słowem, nie było 
łajdactwa, któremby pogardzano dla „pozyskania serc 
ludności dla dyktatury p. Piłsudskiego**.

Bo to, jak niedawno pisała pułkowuikowska 
„Gazeta Polska", że w Polsce dyktatury niema, 
bo „dyktatura Piłsudskiego ogranicza się do oby­
wateli państwa, którzy jej się poddaję, dobrowol­
nie, którzy uznali w sumieniu i sercu swojem, z 
własnej a nie przymusowej woli, że słuchać Go 
chcą i będą!"

Aile — podnosi też pismo — dla pozyskania serc i su­
mień tych obywateli dla dy&Jatury wzięto ze skarbu i wy­
dano 8 miljooów zł. na wybory, niejednego urzędnika prze 
niesiono, innego stawiono do dyspozycji, innego znów po­
słano na emeryturę, jednemu obywatelowi odebrano kon­
cesję, trafikę, innemu odmówiono kredytów w bankach 
państwowych, trzeciemu wynajdywano niedokładności w 
płaceniu podatków — słowem aparat państwowy jest in­
strumentem tak wielostronnym i wszędzie sięgającym, że 
niejedno... serce umiano pozyskać. Sanacja moralna pozy­
skała w ostatnich wyborach dla dyktatury... 2,399,032 serca. 
Wyroki Sądu Najwyższego stwierdzają, że tych serc było 
trochę mniej, ho sanatorzy wiele serc nafabrykowali i z 
urojonej rzeczywistości zrobili rzeczywistość rzeczywistą, 
że wielu, oj, bardzo wielu nie z serca i sumienia oświad­
czało się za dyktaturą, ale z względów dosyć ubocznych. 
Legenda o dyktaturze serc i sumień prysła teraz i to z 
fetorkiem wnętliwym.

Sejm, złośliwy Sejm, uchwalił ustawę o ochro 
nie czystości wyborów, która grozi surowemi ka­
rami fałszerzom woli wyborców. Zagrodził nie­
jako drogę do nadużyć i fałszerstw i sztuczek 
arytmetycznych. Oprócz tego Sąd Najwyższy zde­
maskował łajdactwa sanacyjne. Ludność wybor­
cza powiada sobie: Są jeszcze sądy w Polsce! I 
niezawodnie w wyborach ponownych piętnować 
będzie sanacyjnych fałszerzy, oszustów i gwałci­
cieli prawa.
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Bebeki w trudmem znalazły się położeniu — pisze „Po- 
lonja” dalej. — Jednakże tu pokazać się wyborcom, Jakżeż 
narażać przyszłych posłów swoich na przykrości na skar­
gi takie, jakie wygłasza b. poseł żydowsko - sanacyjny 
Wiślicki w szopce warszawskiej:

„Dał mi mandat rząd, wziął mi mandat sąd *.
Wolą więc wcale do wyborów powtórnych nie stawać. 

I wszędzie swe listy wycofują, gdzie wskutek unieważnie­
nia mandatów odbywać się mają nowe wybory. Ostroż- 
nonść jest lepszą cnotą od odwagi. Dla usprawiedliwie­
nia tego kroku głoszą Bebeki, że nie warto im się fatygo­
wać, bo Sejm obecny już nie będzie obradował i że wkrót­
ce nastąpi rozwiązanie izb ustawodawczych.

Brawo! Brawo! Nowych wyborów domaga się całe 
zdrowo wyślące społeczeństwo!

Niech się naród wypowie, co myśli o dyktaturze Pił­
sudskiego, co myśli o systemie sanacyjnym.

Ale niech mu się pozwolą wypoweidzieć, niech wyrze­
kną się metod potępionych przez Sąd Najwyższy, niech nie 
czerpią z kas państwowych pieniędzy na urządzanie wybo­
rów galicyjskich, niech nie wzorują się na metodach ru­
muńskich i tureckich. Fair play! Uczciwa gra niech bę­
dzie oparta na uczciwości i prawie.

A o wybory wtedy naród może być spokojny 
i spokojny także o losy państwa.

Jak to nazwać.
W  numerze 93 „Gazety Polskiej" z dnia 4 bm. 

została zamieszczona klisza adresu hołdownicze­
go Ligi iSamowystarcza)lności Gospodarczej, za­
opatrzona tytułem „Echa imienin Marszałka Pił­
sudskiego". Pod kliśszą zamieszczono taki podpis:

„Podpisał zarząd .centralny Ligi samowystarczalności 
gospodarczej: W. Bielecki — prezes, W. Balcer — dyr. biu­
ra ligi, O. Missuna — sekretarz, Z. Judycki — prezes naczeł 
nego komitetu akademickiego, B. Bartkiewicz — dyr. firmy 
M. Leszczyński i S-ka, W. Zbijewski — urzędnik Banku 
Polskiego, J. Szewczyk — urzędnik B-ku Polskiego**.

W  związku z tem „Gazeta Warszawska" o- 
trzymała od prezesa Naczelnego Komitetu Akade­
mickiego, p. Zygmunta Judyckiego, nustępujący 
list:

„Wobec ukazania się w numerze 93 „Gazety Polskiej** 
z dnia 4 hm. notatki, jakobym podpisywał adres hołdo* 
wniczy Ligi Samowystarczalności Gospodarczej do Mini­
stra Spraw Wojskowych, p. Józefa Piłsudskiego, oświad­
czam, że żadnego pisma w tej sprawie nie podpisywałem *.

Prezes Naczelnego Komitetu Akademickiego
Judycki.

Podobno w jednem z miast województwa war 
szawskiego figurował jako członek „komitetu ho­
norowego" obchodu imienin marszałka Piłsud­
skiego weteran z 1863 roku, zmarły już w roku 
1929...

Traktat handlowy z Niemcami pogrzebany?
W  artykule pod powyższym nagłówkiem o- 

mawia ,41. Kurjer Codzienny" sytuację, wytwo­
rzoną wskutek złamania umowy międzynarodo­
wej o rozejmie celnym przez Niemcy. Pismo kra­
kowskie uważa głosowanie w parlamencie nie­
mieckim za „obalenie fcałego długiego i żmudne­
go dzieła prawie pięcioletnich rokowtań handlo­
wych z Niemcami, które znalazły ostateczny wy­
raz w podpisaniu umowy dnia 17 marca w W ar­
szawie. M. i. prorządowy ten dziennik tak wy­
wodzi:

A więc wojna celna polsko - niemiecka nie skończyła 
się! Nasz front zachodni nie uległ jeszcze likwidacji! Eu­
ropa będzie nadal w samem jej centrum przecięta długą 
linja walki celnej, która wedle opimji genewskiej stanowi 
niebezpieczny wrzód na ciele Europy. Państwa agrarne Eu­
ropy środkowej i południowo - wschodniej będą nadal 
wykluczone od możliwości zbytu głównych swych produk­
tów na największym obszarze rynku agrarnego w Euro­
pie i w ten sposób nadal pozbawione możliwości zakupna 
towarów przemysłowych Zachodu.

Niemcy odsłoniły przed Europą prawdziwe swe obli­
cze wojującego nacjonalizmu i prohibic jon izmu. Słodkie 
słowa liberalizmu gospodarczego w Genewie okazały się 
tylko tanim i obłudnym frazesem na eksport, frazesem, 
który w praktyce gospodarczej własnego kraju nie liczy 
się zupełnie.

Obłędny nacjonalizm Niemiec pcha ich politykę gospo 
darczą na drogi stałego zadrażnienia stosunków sąsiedz­
kich, na drogi ceł bojowych i prohibicji, które skończyć 
się mogą katastrofą gospodarczą całej Europy środkowej.

Po uchwale „Reichstagu", która przeprowa­
dziła w trzecim czytaniu olbrzymią nadwyżkę ceł 
na główne nasze produkty agrarne, trudno już 
myśleć o ratyfikacji naszego układu z Niemcami.

Odpowiedzią polską na podwyżkę ceł agrarnych win­
no być nie śrubowanie własnych ceł przemysłowych, ale 
poprostu generalne odrzucenie, całego traktatu, jako że 
stworzone zostały zupełnie nowe warunki i nowe prze­
słanki dla wymiany towarowej z Niemcami.

Oczywiście równocześnie z odrzuceniem traktatu Pol­
ska musiałaby zaostrzyć swe środki walki celnej z Niem­
cami przez rygory stycznie jsze traktowanie kontyngentów 
niemieckich, lub podwyższenie antyniemieckich ceł bo­
jowych. W  ten sposób wojna celna, zamiast likwidacji, 
uległaby zaostrzeniu z obydwu stron, jednakże nie z naszej 
winy.

Akcja Niemiec winna się spotkać także ze stanowczą 
odprawą wszystkich państw agrarnych Europy środkowej 
południowo - wschodniej i państw bałtyckich, którzy tracą 
w ten sposób największy rynek zbytu płodów agrarnych 
w Europie. «

Rząd polski winien podjąć inicjatywę zorganizowania 
akcji obronnej wszystkich państw agrarnych Europy, dla 
których Niemcy przestają być jakimkolwiek wartościowym, 
obiektem rokowań handlowych.



Ś W I Ę T E  O B L I C Z E I
His tor ja chusty ze świętem Obliczem.

W chwili, gdy Pan Jezus wychodził z pretor­
ium Piłata, dążąc na Kalwarję, obciążony krzy­
żem, skrwawiony, zbity, okryty ranami od stóp 
aż do głowy przez biczowanie, skłuty koroną cier 
niową — Weronika, ujrzawszy Go zdała, przeni­
kniona współczuciem, wyszła na Jego spotkanie, 
a zd ją wszy zasłonę z głowy, podała Panu Jezuso­
wi do otarcia Twarzy najświętszej krwią i po­
tem zalanej. Pan Jezus przyjął z miłością ten 
objaw współczucia, a w dowód wdzięczności otarł 
szy Najśw. Twarz swoją, oddał jej chustę, od­
biwszy na niej rysy najśw. Oblicza swego.

Uczony Piazza tak nam ją opisuje: „Głowa 
Zbawicigla pokłuta cierniami — czoło skrwawio­
ne — oczy spuchnięte i zaszłe krwią — twarz bla 
da i pasiniała Na prawym policzku znaki od że­
laznej rękawicy żołnierza, który uderzył Zbawi­
ciela, na lewym plwociny żydów. Nos nieco spła­
szczony i zakrwawiony — usta otwarte i krwią 
zbroczone, zęby powybijane, włosy z brody miej­
scami powyrywane".

iCzas ją naturalnie znacznie zniszczył, można 
jednak dotąd znaleźć w niej rysy podobne do opi­
sanego obrazu. Kop je najśw. Oblicza, które mamy 
szczęście otrzymywać z Rzymu, noszą na sobie 
cechę tego podobieństwa.

Uszczęśliwiona Weronika z posiadania tak 
dr ogiego skarbu, zabrała ową chustę do domu, 
gdzie ją z. pobożną przechowywała starannością 
Zamiary Boże były jednak innei, Cudowna ta 
chusta miała być drogocennym skarbem całego 
Kościoła, przeznaczonym do wzbudzania miłości 
współcierpiącej i czci wynagradzającej w sercach 
wiernych aż do końca wieków.

Złożyła ją więc Weronika w ręce Klemensa 
1-go, czwartego z następców św. Piotra. W prze­
ciągu trzech wieków przechowywali ją papieże 
w czasie prześladowań w głębi katakumb. Gdy 
nastał wreszcie pokój i swoboda dla chrześcijan, 
wydobyto tę św. relikwję i wystawiono ku ucz­
czeniu wiernych. Konstantyn, zostawszy chrzęści 
janinem, kazał Zbudować kościół u stóp pagórka 
Watykańskiego, w miejscu, gdzie św Piotr był po 
chowany. W tej to bazylice, z postępem wieków 
powiększonej i ozdobionej, znajdowała się owa 
Chusta św. Weroniki z najśw. Obliczem Zbawi­
ciela Dziś umieszczona jest w kaplicy, zrobionej 
w iednym z ogromnych słupów, na którym wspie 
tych królów i książąt i niezliczone tłumy wier- 
ra się kopuła Bazyliki św Piotra. Wielu znakomi 
nych odbywało pobożne pielgrzymki dla uczcze­
nia tej św. Relikwji, przesiąkłej krwią i potem 
Zbawiciela, a Bóg stwierdzał cudami jej moc i 
świętość. Skrzynka, mieszcząca tę świętość była 
też umieszczona w sali pewnego szpitala w1 Rzy­
mie. Zamknięta ona była na sześć zamków ,od 
których klucze powierzono sześciu najznaczniej­
szym rzymskim rodzinom. Wystawiano wtedy 
św. relikwję tylko raz do roku — i sześciu panów 

z najwyższej rzymskiej arystokracji, którym 
straż tejże polecono, obowiązani byli przyprowa­
dzić z sobą każdy po dwudziestu uzbrojonych 
rycerzy jako orszak swój do procesji Z tych cza­
sów pochodzą medale, przedstawiające z jednej 
strony Oblicze Pańskie, z drugiej klucze św. Pio­
tra; nazywano je: Veronicas. Pielgrzymi, odwie­
dzający groby św. Apostołów, nosili medale te ze 
czcią na piersiach. Wybijano nawet Oblicze Pań­
skie na monetach państwa Kościelnego. Tak wy­
rażano w owych czasach cześć dla tej świętości.
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73) Hfeefea raa«łi
To handel niewolnikami na Riva degli Schia- 

voni, na brzegu niewolników, ludźmi ludzie han­
dlują.

Oto rajfur moc młodego parobka zachwala, 
oto starca chce za bezcen sprzedać, mówiąc, że ma 
siły zaszanowane, że przy użyciu bata jeszcze 
służyć będzie swemu nabywcy. Oto przekupień 
poleca urodę młodej dziewicy, targującemu się 
zaś o cenę Grekowi tłumaczy, że jej czary, jej 
wdzięki, żądanej sumy pieniędzy są godne, oto 
obywatel wenecki płaci za matkę z trojgiem dzie­
ci, pędząc je do siebie, chłopaka zaś, który iść nie 
chce, błyskawicznem uderzeniem kańczuga po­
gania.

Zwinęło się wpół maleństwo i woła:
— Matko moja! Matko!
iSłyszy te słowa Mieczysław; zbladł, szeroko 

otwarł oczy i szepce do Mściwoja:
— Słyszałeś?
— Tak...
— Ci niewolnicy naszym ojczystym, słowiań­

skim językiem mówią...
— To Wenedzi...
— Od ich imienia to miasto nazwę swą nosi.
Straszny dreszcz przeszdł od stóp do głów.

Usta Mieczysława drżały...
— Mściwoju! — szeptał zdławionym głosem — 

Mściwoju! Czy my wszędzie na świecie niewolni­
kami narodów?

Na Riva degli Schiavoni ludzi, jak bydło z 
nad saafieowego Adriatyku spędzono. Ho rwał ów
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Papież Innocenty 111 sam ułożył modlitwy do 
Przen. Oblicza, które kazał odmawiać przed Chu­
sta św. Weroniki, obdarzając je licznemi odpu­
stami

Początek czci Najśw. Oblicza.
Następna okoliczność przyczyniła się do roz­

szerzenia i podniesienia nabożeństwa do Najśw. 
Oblicza w naszych czasach.

Było to r 1849. Pius 9-ty uciekał z Rzymu do 
Gaety przed triumfującą rewolucją. Dla uśmie­
rzenia gniewu niebios i wyjednania końca boleś­
ciom, dręczącym Kościół, pozwolił Papież wysta­
wić Oblicze św. ku czci wiernych od Bożego Na­
rodzenia do Trzech Króli. I o dziwo! Trzeciego 
dnia zaczęło się Ono cudownie zmieniać! Twarz 

Zbawiciela ożywiała się nagle ,odstawała od 
Chusty św jakby rzeźbiona, przybrała kolor trupi 
— oczy wpadnięte miały wyraz dziwnej srogości 
Kanonicy utrzymujący straż nad tą relikwją św., 
kazali natychmiast uderzyć w dzwony Bazyliki. 
Lud zbiegł się tłumnie i przez trzy godziny był 
świadkiem cudu. Tego samego wieczoru kilka ko- 
pij tak cudownie przeminionego Oblicza Pańskie 
go otarto o prawdziwą Chustę Weroniki i wysła­
no do Francji. Odtąd rozpoczął się zwyczaj pocie­
rania o św. Chustę i sprowadzania z Rzymu praw 
dziwych kopij Oblicza św i oddawania Mu szcze­
gólnej czci. Bóg, nagradzając te akty pobożności, 
udzielał niektórym z tych obrazów bolesnego O- 
błicza Pańskiego mocy cudotwórczej; odtąd też 
część tego nader cennego daru niebios przejmo­
wała coraz więcej serca, dusze i umysły wiernych 
i nabożeństwo to nabierało coraz większej potęgi 
i siły. Niebawem powstało we Francji piękne, a 
dziś wielkie dzieło zadośćuczynienia dla Pana Je­
zusa przez nabożeństwo do Najśw. Oblicza.

(Dokończenie nastąpi)

Jajka wielkanocne
Z najrozmaitszych tłómaczeń zwyczaju dawa 

nia jaj \yielKanocnych najprawdopodobniejszem 
jest, że zwyczaj ten pochodzi ze Wschodu i sięga 
starożytności głębokiej, według bowiem genezy 
hinduskiej utworzył Bóg najprzód wodę, która 
przybrała kszałt jaj. W jaju tern, połyskującem 
złotem i srebrem, a podzielonem na sfer czterna­
ście, przeleżał Brahma Prajapati cały wiek ludzki 
Wówczas dopiero rozwarło się jajko wszechświa­
towe, a ze złotej jego połowy powtstałfo siedm 
stref nieba, a ze srebrnej siedm stref ziemi.

Dotychczas istnieje na wschodzie zwyczaj roz 
dawania jajek, jako symbolu rodzącego się życia 
w dzień Nowego Roku. Obecnie jeszcze w Persji, 
gdzie dzień ten jest jedynem świętem cywilnem 
— zwyczaj zamieniania, rozdawania jajek jest ob 
chodzony ze szczególną uroczystością.

Pierwszy dzień roku przypada tam mniej 
więcej w czasie — kiedy my obchodzimy święto 
Zmartwychwstania. Persowie w dniu tym prze­
syłają sobie nawzajem jajka malowane i złocone 
Niektóre z tych jajek są bardzo kosztowne, wy­
konane bywają z drogiego kruszcu, po większej 
części są to jaja naturalne i mają ze czterech 
stron malowane postacie symboliczne lub też mi­
niaturowe wizerunki różnych osób.

W Rzymie z pewnym rodzajom zabobonnego 
przesądu podawano jajko przy rozpoczęciu uczty. 
Stąd też bierze początek przysłowie rzymskie: ab 
ovo usque ad poma, co miało dwojakie tłumacze­
nie, od jajka aż do jabłek i od początku aż do koń­
ca. Złym było prognostykiem, jeżeli jajko padało 
i tłukło się.

W Getsemani.
W ogrójcu ciemnym, tam gdzie gaj Cedronu, 
Na zimnym głazie opierając dłonie,
W obliczu męki, zdrady, łez i zgonu 
Rozmawia z Bogiem—dusza w smutku tonie.

Myśl ma truchleje przed straszliwą czarą, 
Którą mam spełnić na Golgoty szczycie,
By Twej świętości godną być ofiarą 
1 światu podać wiekuiste życie.

Lecz skoro taka jest Twa, Ojcze, wola,
Niech się wypełni, niech się ze mną stanie, 
Niech w słońcu łaski zajaśnieje rola 
Przez moją mękę i moje skonanie.

* ★ *

I ty mój bracie, gdy dzień idzie męki,
Gdy twoje serce, twoje myśli rani,
Z poddaniem przyjmuj krzyż z Ojcowisjie ręki 
Jak twój Zbawiciel w cichem Getsemani.

Ks. E. Nawrowski.

W Londynie znajduje się obraz hinduski, 
szczególnie ciekawy, przedstawiający stworzenie 
świata. Twórca ma przed sobą jajko z boku otwo­
rzone, w którem widać żyjące istoty, na skorupie 
odłupanej jajka stoi człowiek w dniu stworzenia 
umieszczony on jest między początkiem Dobrego 
i Złego — z drugiej bowiem stoi djabeł w postaci 
człowieka z rogami, zupełnie jak malują malarze 
chrześcijańscy.

Francuski pisarz Morier w dziele pod tytułem 
„Traite de 1‘origine des traditions" dowodzi, że 
zwyczaj jajek wielkanocnych sięga czasów Feni­
cjan, którzy czcili jednego z bóżków swych pod 
postacią jajka. Podług ich mniemania noc począ­
tek wszystkich rzeczy zapłodniła jaje, z którego 
powstał ród ludzki.

U dawnych Germanów jajko było również 
symbolem życia. A że z wiosną nastaje i dla ziemi 
nowe życie, nowy rozwój wszystkiego, co zima sku 
ła tchnieniem mroźnem, przeto przy święcie wi­
tania wiosny, poświęconem Eostar — jajko odgry 
wało rolę ważną, przyczem zabarwiano je na czer 
wono, gdyż według wierzeń ówczesnych Donanr 
albo Thor (słowiański Perun, litewski Perkunas-, 
bóg ożywczego deszczu letniego i piorunów po­
siadał długą kędzierżawą brodę rudą. Wszystkie 
też zwierzęta rude, jak lis, wiewiórka itd. były je­
mu poświęcone. Stąd też pochodzić ma zwyczaj 
barwienia jajek wielkanocnych. W niektórych 
krajach, a zwłaszcza w Niemczech i we Francji, 
jajku wielkanocnemu towarzyszy zajączek lub 
królik wielkanocny. I ten zwyczaj stanowi pozo­
stałość podań i wierzeń dawnych u Franków o- 
raz Germanów, królik bowiem jako najpłodniej­
sze ze zwierząt znanych wówczas — stał w ści­
słym związku z symbolem odradzającego się ży­
cia. W Szwecji dotychczas nie bocian, jak u nas, 
lecz żaczek przynosi matkom dzieci.

Zwyczaj tłuczenia jaj u nas, który w wielu 
miejscach jest bardzo rozpowszechniony, przywią 
zany jest do podania zabobonnego. W latach śred 
nich zjadano kawałek łupiny ze święconego jajka 
jako środek uniknięcia złości czarowników. Reszt 
ki lego zabobonu sptyka się jeszcze gdzieniegdzie 
wśród naszego ludu. Kunsztowne ręczne zdobie­
nie i malowanie jaj wielkanocnych wychodzi nie 
co ze zwyczaju, a szkoda. Upiększanie jaj, czyli 
„pisanek" uwidoczniało wśród ludu bogate po­
mysły iście oryginalnych wzorów i deseni.

\'im nmMBmumeaBSB*
z Dalmacji,Wenedów i Hyrów z północnychWłoch 
Słoweńców, którzy mieszkają od morza, aż po 
śnieżne Alpy. Ci Słowianie konali w cyrkach 
rzymskich, oni nosili kamienie na amfiteatr w 
Weronie, ich plecy kaleczyły ogromne głazy, z 
kiórych cezar postawił sobie pałac w Salamae Pa- 
latium.

Ten nieszczęsny słowiański lud nie miał nigdy 
i nigdzie praw, nie miał przedewszystkiem prawa 
do własnej ziemi ojców. Bogowie stworzyli go na 
to, aby służył innym narodom, aby był poddany 
narodowi panów. Uważały go zwycięskie narody 
za poddanego — jakiem prawem? Prawem moc­
niejszego, prawem zbója nad bezbronnym, pra­
wem łotra - żołnierza nad poetą - pieśniarzem.

Za cezarów z marmuru wykuty, konający 
gladjator ma twarz Słowianina — mową słowiań­
ską płaczą ludzie, których sprzedają we Wenecji 
na Riva degli Schiavoni.

— Przekleństwo naszej krwi—szepce Mściwoj
— Patrz! Katują naszych, biją, o—biją.
— Czy to zawsze trwać będzie?
Tysiąc minie, sto razy forma niewoli się od­

mieni, a Słowianin zostanie zawsze robotnikiem 
narodów. Jak wszędzie tam, gdzie złotem handlu­
ją, znajdzie się Żyd, tak wszędzie, gdzie ciężka 
praca, znajdziesz Słowianina. Rzecz naprawdę 
dziwna.

WTszak ta słowiańska ziemia mlekiem i mio­
dem płynie, wszak to bogaty śpichlerz Europy, 

, pełen złotej pszenicy, dzieci zaś' tej błogosławio­
nej ziemi mrą po świecie z głodu, u obcych krwa­
wego chleba szukając...

Pieśniarza-poetę wydziedzicza kupczyk i żoł­
nierz z jego ojcowskiej roli, wydziera mu ją, roz­
piera się w jego dziedzictwie, usuwa go z ziemi, od

I pycha od morza, tępi i zjada, że z wielkich naro-
• dów zostają popioły... że ludy całe mrą, jak wy­

marł nad szafirowem morzem naród Wenedów — 
tak wymarli dziedzice Mieczysława i Mściwoja — 
po których żywra dusza nie została, ani jeden 
człowiek nie ocalał, ani jednego na świecie niema

Po wielkim narodzie Połabian, który mieszkał 
nad Łabą, do dziś dnia — Boże! mój Boże — pozo­
stała tylko piosenka:

Kali mnie zenika bayt?
Telka mnie zenika byt
Telka reci, woupak ka niemu, ka dwemu
Jos gis wiltya gresna zena
Ne mik zenika byt,
Jos ne mik zenińka byt.

Piosenki tej już nikt na świecie nie śpiewa. 
Usta, które ją śpiewały, zamilkły niemocą śmierci 
z narodu, który ją nucił, zostaiły prochy. Nie 
dźwięczy ona na ustach dziewoi, lecz but wie je w 
stęchliźnie bibljoteki, zachowana jak kości ma- 

i mutów, które wymarły.
I nie zmartwychwstanie już nigdy. Ogień 

! można rozniecić, dopóki w potpielisku jest choć 
| jedna iskra. —

Tam nad Łabą ani jednej iskry niema.
Ta pieśń umarłego ludu jest straszliwem o- 

| strzeżeniem, straszliwem memento mori, dla tych
j narodów, które żyją.

(Bo hymn nicości wyje z czeluści grobów jej 
melodją, wołają na pieśniarza — olbrzyma, aby 

! się otrząsł z marzeń, aby powstał se snu... Ta
* pieśń umarłego ludu będzie kiedyś hymnem na- 
'■ rodzin olbrzymiej Słowiańszczyzny, która, budząc

, się z pieśniarskich marzeń, zapyta ludy świata: 
Coście zrobili z ziemią ojców' moich?...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z  POMORZA
Tuchola, (Nadzwyczajne walne zebranie Tow. 

Kupców Samodzielnych.) W dniu 10 kwietnia br. 
ooDyio się w' sali Browaru — nadzwyczajne ze­

branie Towarzystwa Kupców Samodzielnych. 
Zebranie to po brzegi wypełnionej sali zagaił 
prezes Towarzystwa p. Janeczkowski, witając ser 
aeczme przybyłego z Grudziądza prezesa Związ­
k i Towarzystw Kupieckich na Pomorzu p. Tade­
usza Marchlewskiego oraz zaproszonych przedsta 
wicieli przemysłu i rzemiosła.

Prezes Związku wygłosił referat p. t. „Do­
raźny program gospodarczy Pomorza a traktat 
hanuiowy polsko - niemiecki"

Półtoragodzinny referat, wyczerpujący najak 
tuainiejsze zagadnienia gospodarcze a w szczegól­
ności handlowe Pomorza — zainteresował zebra­
nym w wysokim stopniu. W szczególności pod­
kreślił prelegent sprawę podatku przemysłowego 
i wyłuszczyi zebranym nowy pian pracy Związ­
ku około tego kardynalnego zagadnienia. Ponad­
to poruszył prelegent traktat nandlowy z Niem­
cami a w szczególności podkreślił nawiązanie 
przez Związek kontaktu z niem.iecK.iemi organiza­
cjami kupieckiemi celem uniknięcia ewentualne­
go eliminowania polskich agentów w ich pracy 
na terenie niemieckim. Z koiei nakreślił przewi­
dziany pian prac branżowych Związku oraz orga 
nizację Kół Drobnego Kupiectwa po miasteczkach 
a nawet w większych wsiach. Wyczerpujący ten 
referat przyjęto entuzjastycznemi oklaskami i po 
dziękowano prezesowi Związku przez powstanie; 
poczem wywiązała się długa 2-godzinna dyskusja 
w której zabierali głos: pp. Praśniewski w spra­
wie podatku dla młynów przemiałowych, oraz 
Augustyński, Lamparski, Kulesza i wielu innych.

Po zakończeniu dyskusji zreasumował p. pre­
zes Janeczkowski przebieg poruszanych tema­
tów a na stawiane zapytanie odpowiadał prezes 
Związku, konkludując, że zasadnicza naprawa w 
handlu może nastąpić dopiero wtedy, gdy opinja 
publiczna dostatecznie oceni znaczenie handlu w 
Poisce, na co wpłynąć i oddziaływać może silna, 
zdyscyplinowana organizacja zawodowa, która 
ażeby temu zadaniu sprostać musi być zasobna i 
mocno ugruntowana. Kupiectwo pomorskie har­
towane i zdyscyplinowane wykazało już przy wy­
borach do Izb Przemysłowo - Handlowych swą 
siłę i pełną solidarność.

Następnie podano do wiadomości zebranych 
komunikaty Centrali, poczem podziękował prze­
wodniczący p. prezesowi Marchlewskiemu za wi­

zytację Towarzystwa oraz wniósł okrzyk na 
cześć prezesa, któiy zebrani powtórzyli.

Przebieg zebrania w Tucholi, dzięki spraw­
ności tamtejszego Zarządu oraz zmysłu organiza­
cyjnego, był naprawdę imponujący i pozostawił 
niezatarte wrażenie.

Tuchola. (Zakończenie kursu). W szkole w 
Lisinach zakończono w tych dniach kurs wieczor­
ny dla młodzieży pozaszkolnej. W kursie brało 
udział około 50 osób. Połowa kursistów otrzymała 
zaświadczenie, uprawniające do uczęszczania na 
kurs stopnia II, wyższego. Na zakończenie urzą­
dzili kursiści wieczorek.

Tczew. (Pożar). We wtorek w domu przy ul. 
Stromej 5, własności Spółdzielni Budowlanej, wy 
bnehł pożar. Przyczyną pożaru było zapalenie się 
sadzy w kominie. Wskutek wadliwej budowy ścia 
ny ogień przedostał się do belki pod ścianą, która 
zailiła się, od niej zaś zajął się stojący w pobliżu 
kosz z bielizną. Na szczęście, od żaru pękło lustro 
i szyby w drzwiach, tak, że właściciel mieszkania 
przebudził się i wszczął alarm. Fałszywie jednak 
zaalarmowano Straż Ogniową, gdyż sygnałem a- 
larmowym z Rynku, tak, że Straż — zamiast udać 
się wprost na miejsce pożaru, najpierw jechała 
na Rynek, a potem dopiero na ulicę Stromą. Po­
żar udało się zlokalizować, ale szkody powstałe w 
mieszkaniu lokatora, p. Pawlaka, są dość znacz­
ne i nie podlegają ubezpieczeniu.

Tczew. (Dzwony dla Fary na Wystawie). Od­
lewnia B-ci Felczyńskich w Kałuszu, której powie 
rzono odlew dzwonów dla kościoła farnego św. 
Krzyża, dzwony te, ogólnej wagi 7,500 klg., wykoń 
ezyła i wystawi je na tegorocznych Międzynaro­
dowych Targach w Poznaniu, w dniach od 27 
kwietnia do 4 maja br. Tak więc już w niedługim 
czasie dzwony zawisną na wieży naszego kościoła 
i pięknym spiżowym głosem przemówią w imie­
niu swoich parafjan, głosząc chwałę Bożą.

Wejherowo. (Ohydne wybryki). W nocy na 
wtorek swawolnicy (było ich 3, są już znani) 
dopuścili się łajdackich wybryków w ten sposób, 
że szeregowi obywateli miasta w rozmaitych miej 
sc.ach obsmarowali kałem ściany murów, odrywa­
li klamki od drzwi i wyłamywali barjery żelazne.

Gdynia. (Przytrzymano umysłowo chorą.) 
Dnia 13 bm. przytrzymano kobietę niewiadomego 
pochodzenia i niezdrową na umyśle, awanturują­
cą się podczas pory nocnej. Doprowadzona do ko- 
misarjatu, nie mogła dać wyjaśniających odpo­
wiedzi co do swego pochodzenia. Wymienioną 
anormalną kobietę odstawiono do zakładu Sióstr 
Miłosierdzia w Gdyni i po zbadaniu lekarskiem zo 
stanie odstawiona do właściwego zakładu.

— (Strzały podczas bójki). Podczas bójki, jaka 
wynikła pomiędzy Schornakiem Janem, a Ru- 
tzem Feliksem z Oksywia, schwycił Rutz brow­
ning i postrzelił Schornaka przez ramię w piersi.

„DZIENNIK POMORSKI*4

Zranienie jest bardzo ciężkie. Rutz został odsta­
wiony po przeprowadzonych dochodzeniach do 
dyspozycji sędziego śledczego, a następnie pu­
szczony na wolność.

— (Kradzieże). W ub. niedzielę skradziono z 
placu budowlanego przy ul. Świętojańskiej wszy 
sikie narzędzia 8 rzemieślników, pracującym u 
budowniczego p. Narzyńskiego.

Dnia 13 bm. zgłosił Biliński Józef, zam przy 
ulicy Świętojańskiej, że skradziono mu płaszcz z 
samochodu ciężarowego rozlewni „Zdrój".

Dnia 13 bm. zgłosił Pasierb Józef, zam. przy 
ul. Portowej, że nieznani sprawcy skradli mu 
wraz z koszem kilka kilo masła wyrobu wiejskie- 

l go.
Dnia 13 bm. zgłosił Malawski Ludwik, zam. 

i w Gdyni przy ul. Portowej, że nieznani sprawcy 
\ włamali się do mieszkania przez okno i skradli 

m i bieliznę i pewną ilość gotówki.
Gdańsk. (Wystawa sztuki polskiej). W niedzie 

) lę, dnia 27 bm. nastąpi tu otwarcie wystawy pol- 
' sklej w gdańskiem muzeum miejskiem.

Wystawę organizuje Towarzystwo Szerzenia 
Sztuki Polskiej wśród obcych. Komisarzem wysta 
wy mianował p. minister spraw zagranicznych,

I dyrektora tego towarzystwa, docenta uniwersyte­
tu warszawskiego, dr. M. Tretera.

Wystawa obejmuje jeden tylko dział malar­
stwa, a mianowicie obrazy przedstawiające pol­
ski pejsaż i lud.Poza tern będą wystawione rzeźby 
dekoracyjne, wykonane przez uczniów państwo­
wej szkoły przemysłu drzewnego w Zakopanem, 
dawne drzeworyty ludowe oraz książki i publika­
cje artystyczne.

Gdańsk. (Cuchnące bomby w gd ańskim  tea­
trze miejskim). Zespół młodych aktorów z Berli­
na odegrał w gdańskim teatrze miejskim utwór 
sceniczny pod tytułem „Cygankali" Fryderyka 
Wolfa występującej za zniesieniem paragrafu 

218 niemieckiego kodeksu karnego. Przeciw wy­
stawieniu sztuki tej protestowały już od kilku dni 
ojganizacje racjonalistów „Danz. Alg. Ztg.“ , oraz 
organ centrowców „Danziger Landeszeitung". Na 
środowe przedstawienie przybyło szereg osób w 
zamiarze przeszkadzania w przedstawieniu. Już 
podczas pierwszego aktu gwizdano i hałasowano, 
a naw7et rzucono na scenę napełnioną wodą bu­
telkę. Później rzucił ktoś cuchnące bomby, które 
zapełniły teatr gryzącym zaduchem. Policja uję­
ła dwóch młokosów', którzy rzucali bomby. Hała­
sowano jednak dalej, tak że musiano przedstawię 
nie kilkakrotnie przerwać. Ostatecznie usunięto 
z widowiska kilku młodzieńców, którzy dopuści­
li się wybryków, poczem odegrano sztukę do koń­
ca. Po przedstawieniu dopuszczono się jeszcze roz 
maitych wybryków wobec opuszczających teatr 
artystów, wobec czego policja musiała rozpędzić 
awanturujących się za pomocą pałek gumowych, 
a nawet ujęła 4 dalszych młodych ludzi.

Kronika sportowa.
Najbliższe sensacje tenisowe.

Do najważniejszych międzynarodowych zawo 
dćw w tenisie należy międzynarodowy turniej o 
pub ar Davisa, w którym bierzemy rok rocznie 
udział i wobec słabego jeszcze u nas poziomu te­
go sportu, przegrywamy stale w najgorszym mo­
żliwie stosunku 0 : 5.

Przygotowania do turnieju o puhar Davisa są 
wszędzie, już oddawna w toku, albowiem najbliż­
sze rozgrywki odbędą się już w pierwszych dn. 
maja. Przeciwmkiem naszym będzie Rumunja. 
Turniej odbędzie się w dniach 2 do 4 maja na kor 
tach W. K. S. Legja w Warszawie. Polski Zwią­
zek Tenisowy celem odpowiedniego przygotowa­
nia zawodników do tego turnieju, stworzył spe­
cjalną grupę najlepszych naszych tenisistów (a 
zarazem przy tei sposobności i tenisistek), która 
ćwiczy w Waiszawie pod kierunkiem niemieckie­
go zawodowca Hiihna, b. trenera reprezentacyjnej 
dr.iżyny Norwegji. W skład diużyny treningowej 
weszli: Marszewcki, Tarnowski i J. Loth (War­
szawa), Tłoczyński i Warmiński (Poznań), Stola- 
rowowie (Łódź) i Horain (Kraków), oraz z pań 
Jędrzejowska (Kraków).

Z innych sootkań o puhar Davisa uwaga świa 
ta sportowego zwióconą jest na mecz Niemcy — 
Anglja.

Los bowiem zrządził, iż w pierwszej kolejce 
turnieju o puhar Davisa spotykają się już odrazu 
te dwie potęgi tenisu kontynentalnego, tj. An­
glja i Niemcy. Ze w-zględu na przebieg zaeszłorocz 
nego spotkania, które miało niezwykle emocjonu­
jący przebieg, oczekuje się w sferach sportowych 
tegorocznej rozgrywki rewanżowej ze specjalnem 
zainteresowaniem. Niemcy trenują już oddawna 
bardzo pilnie, grając szereg partyj między sobą 
oraz z mistrzem zaw'odow'ców niemieckich, Naju- 
chem.

U nas w kraju zainteresowanie przed tegoro­
cznym sezonem tenisowym większe, jak kiedykol 
wiek. Korty tenisowe we wszystkich miastach od 
daje się z każdym dniem do użytku publicznego 
(w Krakowie AZS-u, Cracovii, Sokoła i Wisły). 
Przygotowuje się obok wspomnianego już turnie 
ju o puhar Davisa Rumunja — Polska sensacyj­
ny mecz kobiecy Austrja — Polska w Krakowie w 
d:i. 18 maja Poznań zaś pomyśli o sprowadzeniu ,
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Górą nasil Dobra nasza!
Jeśli jeździć — to Pakardem. 
Rozszafować — pół miljardem 
Jeśli żyć — to pułkownikiem 
Wojażować — z ekstra szykiem 
Jak przekraczać — to budżety 
I do własnej pchać kalety 
Dyspozycyjne monety 
Na wybory i na fety.
Kiedy bzdurzyć — to radośnie, 
Ryczeć „vivat“ przez rozgłośnię, 
Grosz wyciskać od publiki 
Na figurki i pomniki.
W mowie bzdurnej, napuszonej 
Czcić Papkiny i bufony.
Gdy opłacać — to swą prasę,
Zaś ubożyć skarbu kasę.
Gdy nanadać — to gromadą,
Kiedy zełgać — to ze swadą.
Jeśli wielbić — to swą klikę,
Gdy kneblować — to krytkę.
Robić długi — to w „Oazie",
Pić na kredyt raz go razie.
Gdy podchlebiać — to dworacko, 
Jeśli czernić — to łajdacko.
Gdy murować — to Budexem,
Być w niezgodzie — to z kodeksem. 
Na wiec posłać swe półgłówki,
By paliły głupie mójwki.
Na wstyd sobie, potomności, 
Doradzały łamać kości. 
Zlikwidować jaknajprościej 
Przeciwnika, lecz w skrytości.
Zbić interes na podkładach, 
Konferować, na obiadach. 
Decydować na Herbatce,
Jak wybierać samowładcę,
I używać świata tego,
Ekspedjować do lepszego,
Jawnie, albo i w sekrecie,
Wiosną, zimą, czy też w lecie. 
Nafasować w każdej porze,
Wziąć legalnie, co kto może, 
Szlakiem wiernie iść Kadrówki 
Aż do Biarritz na rozmówki.
Jeśli wzór brać — to z Meksyku, 
Konspirować — już z nawyku.
Co pół roku jeden zamach 
W politycznych mieć programach. 
Jak się zowie taki obóz?..
Chyba powie echo . . .

święcone w dawnej Polsce
Może żadne ze świąt w ciągu roku nie obcho­

dzono w dawnej Polsce z taką uroczystością i sta­
raniami1, jak Wielkanoc.

Nietylko kościoół, ale i wszystkie stany brały 
w tern święcie żywy udział. Bawiono się zawsze 
szczerze i rozgłośnie, boć i sama pora wiosenna, 
gdy śniegi topnieją, a wszystko zielenić się poczy 
na, nakazywała staropolskiej wesołości szlachec­
kiej korzystać ze sposobności.

Według historycznych zapisków, domy pol­
skich możnowładoów i zamożniejszych z braci 
szlachty, robiły wyścigi w wystawnem i hojnem 
urządzeniu święconego. Przechowały się z tych 
czasów ciekawe relacje, pozwalające nam odtwo­
rzyć sobie choć w przybliżeniu całą świetność 
stołowej zastawy.

W świetlicach starych zamków i dworów u- 
stawiono olbrzymie stoły, przy których setki o- 
sób pomieścić się mogły. A na stołach moc ciast 
przeróżnego rodzaju, najwięcej babek szafrano­
wych, placków i mazurków. Wśród mięsiwa wio­
dły znów rej zwierzyny, jak łosie, jelenie i sarny, 
wkońcy inne przysm. mięsne wabiły oko i język.

Na stole królował przepiękny baranek z ma­
sła, bardzo często naturalnej wielkości. Oprócz 
baranka uwagę zwracały na stole bardzo zabaw­
ne nieraz figury z ciasta. Więc np. Herod wyjmo 
wał kiełbasę Mahometowi z kieszeni, co miało być 
ośmieszeniem zwyczaju u Turków niejadania 

wieprzowiny.
Większa część kołaczy, miewała po kilka łok 

ci obwodu, a wszystkie były bardzo misternej ro­
boty cukierniczej. Owoce i napoje, jak miód i wi­
no stały w nadzwyczajnej obfitości.

Pow^oli wyrodził się jednak zbytni przepych, 
graniczący z rozrzutnością. Oto przykład Święco­
nego w jednym z dworów? polskich.

Stały więc np. cztery przeogromne dziki, jako 
symbol czterech pór roku, a każdy dzik miał w 
sobie całe zwoje kiełbas, szynki, całe prosiątka 
pieczone itd'. Kuchmistrz cudownej dokazywał 
sztuki w upieczeniu całkowitem odyńców. Dalej 
stało 12 jeleni, rówmież całkowicie upieczonych, 
ze złocistemu rogami, nadzianych drobniejszą u- 
pieczoną zwierzyną. Te jelenie wyrażały 12 mieś.

Sążniste ciasta w liczbie 52, wyrażały tygod. 
w roku, zaś 365 babek stanowiło ilość dni. Podob­
nie było i z napojami. A więc stały na stole 4 pu- 
hary, napełnione winem jeszcze z czasów Batore­
go, 12 srebrnych konewek z winem po królu Zyg­
muncie III, 52 baryłki z winem cypryjskim 365 
gąsiorków wina węgierskiego, a dla czeladzi dwór 
skiej 8760 (tyle, ile godzin w roku) kwart miodu.

Przy takiem więc Święconem zmarnieć musia 
ła niejedna ojcowizna. Na szczęście era tej roz­
rzutności nie trwała długo i zniknęła zdaje sie 
bezpowrotnie.
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C H O JN IC E
Chojnice, dnia 18. kwietnia 1930 r. 
Porządek nabożeństw w farze.

Wielki Piątek 8,30 Liturgja. 4 po poi. Gorzkie Żale, ka­
zanie polskie i droga krzyżowa, 7 wieczorem kazanie nie­
mieckie i droga krzyżowa.

Wielka Sobota. 7,30 święcenie światła, paschału i wody 
do chrztu. Po skończeniu około godz. 9 Msza św. Po poł. 
spowiedź. Święcenie potraw o 4,45 po poł w zakrystji.

Niedziela (Wielkanoc) 6 rezurekcja i Msza św.
8,45 nabożeństwo niemieckie;
10,30 suma z asystą i polskiem kazaniem.
12,15 Msza św.
3 po południu nieszpory.
W Poniedziałek wielkanocny nabożeństwa jak w nie­

dzielę.
2,000,000 zŁ na fundusz gospodarczy dla 

Inwalidów Wojennych.
Na skutek usilnych zabiegów Wydziału Wykonawcze­

go Związku Inwalidów Wojennych R. P. Ministerstwo 
Skarbu uruchomiło Inwalidzki Kredytowy Fundusz Go­
spodarczy w kwocie 2,000,000 zł. na tworzenie względnie 
rozszerzenie inwalidzkich warsztatów pracy w handlu, 
przemyśle i rolnictwie.

Do przyznawania pożyczek dla inwalidów wojen, wdów 
i sierot zamieszk. na terenie województwa pomorskiego 
i poznańskiego powołany został przy Państwowym Banku 
Rolnym Oddział w Poznaniu specjalny Komitet Pożycz­
kowy, w którego skład wchodzi również jeden przedsta­
wiciel Związku Inwalidów Wojennych R. P.

Wysokość pożyczki za oprocentowaniem 3 do 5 proc. 
w stosunku rocznym dla jednej osoby nie może przekra­
czać kwoty 3000 zł.

Wszelkich informacyj w sprawie pożyczek udzielają 
bezpłatnie wszystkie Koła i Grupy Związku Inwalidów 
Wojennych R. P.

Sprostowanie notatki
„Dziennika Pomorskiego4* z dnia 16 4. nr. 89 pod tytułem 
„Chojnice pod znakiem piłki nożnej44: Środkowy napast­
nik zdobył 1-szą bramkę w 28 minucie. Pan Lubiński był 
najlepszym graczem tego meczu, wyróżniając się techniką, 
a nie, jak pisano, że p. Pepliński wyróżnił się w tym meczu 
i zdobył 1-szą bramkę.

„Chojniczanka44 la występować będzie w tym roku w 
następującym składzie: Szulc; Schwanitz, Wogatzki, Ntira- 
berg I., Dejge, Schreiber, Pepliński, Deja, Lubiński, Szamo 
tulski I, Sehewe. Drugą drużynę ogłosimy w przyszłym 
tygodniu. Z Chojniczanki wystąpił były kpt. drh. F. Ma* 

dziąg, wstępując do nowoutworzonej drużyny Sokoła. 
Miejisce jego zajął czołowy gracz Chojniczanki p. Lubiński 
Wszystkie pisma wnosić na ręce kapitana drh. Lubińskie­
go. Dokładny adres jego: Ignacy Lubiński, Małe Pawłówko 
num. 21.

Czy Wielkanoc będziemy mieli zimną?
Na skrainej północy daje się zauważyć od kilku dni 

znaczny spadek temperatury.
Z okolic nad Oceanem Lodowatym nadchodzą wiado­

mości o znacznem oziębieniu powietrza. Na męrzu Kar­
akiem notowano w tych dniach — 24, niska temperatura 
panuje również na Szpicbergu i ma wyspach Niedźwie­
dzich. W ten sposób nad Oceanem Lodowatym utworzył 
się olbrzymi zbiornik zimnego powietrza. W związku z tem 
niewykluczona jest ewentualność, iż nagromadzone nad 
Oceanem Lodowatym zimne masy powietrza natrafiwszy 
ma pomyślne warunki, rozprzestrzenienia się, spowodują 
znaczne oziębienia zrazu na całym półwyspie Skandynaw 
skim *a następnie w krajach bałtyckich.

Na linji kolejowej Samara — Taszkient w Rosji zapa­
nowały zawieje śnieżne które utrudniają komunikację.

Zachodzi więc obecnie pytanie, jak szybko mająca nad 
ciągnąć z skrajnej północy i ze wschodu zimna fala roz­
przestrzeni się w wypaxiku pomyślnych po temu warun­
ków. O ile te warunki ukształtują się bardzo korzystnie 
dla jej rozwoju, będziemy mieli Wielkanoc zimną.
Z Urzędu Stanu Cywilnego za czas od 1 do 15 bm.

Urodzenia zgłosili: robotnik kolejowy Wojciech Gier­
szewski ul. Ogrodowa 11, córkę, Franciszka: hamulcowy 
kolejowy Bolesław Falkowski ul. Druga, syn Henryk - Bo­
lesław, robotnik kolejowy Stefan Kaszubowski ul. Mickie­
wicza 9, syn Kaźimierz; hamulczy kolejowy Jan Rakow­
ski Plac Kościelny 2, syn Czesław; rolnik Wacław Gier- 
azswski, Rucowe - Lasy, pow. chojnicki martwe; starszy 
dróżnik kolejowy Franciszek Krauze z Rytla, martwe; 
kancelista sądowy Antoni Fandrejew-ski ul. Wysoka 28, 
córkę Krystyna Zofia: robotnik Franciszek Scheffler ul. 
Pietruszkowa 34, córkę Katarzyna Ewa; robotnik kolejo­
wy Józef Słomiński z Pawłówka, syn Józef; cesriarz Franci­
szek Bonik ul. Wysoka 15, córkę Irena Marja; drogomistrz 
Franciszek Lella ul. Angowicka 24, córkę Irena Agnie­
szka; prowizoryczny stacyjny Władysław Łosiński ul. 

Szewska 6, syn Józef; robotnik Bolesław Guenther Plac Je­
rzego 2, syn Stanisław Henryk; kierownik fabryki Alfons 
Osmański Szosa Gdańska 39, córka Cecylia Anna; ślusarz 
Leon Grzpnkowski ul. Błoń Zakonna córkę Bogusława; 
murarz Maksymilian Kiedrowicz Szosa Bytowska, córkę 
Marja; tokarz kolejowy Józef Grzeca ul. Staro Szkolna 
21, ąyn Czesław Henryk. W tym samym czasie urodziło się 
dwoje nieślubnych dzieci.

Zgony: Aniela Kobus 3 miesiące, córka służącej Wik­
tor ji Kobus Rynek 23; właściciel cegielni Ryszard Korth, 
lat 58, Szosa Gdańska 37; robotnik Antoni Mączkow-ski lat 
49, z Świecia: robotnik Feliks Lipowski lat 53, z Kręga, 
pow tucholski Bronisław Józef Twardowski 8 łat, syn ślu­

sarza kolejowego Maksymiliana Twardowskiego, Nad- 
dworcem 2; robotnik Władysław Urbański lat 66, z Melano 
wa: kupiec Franciszek Kozieł lat 32 z Czerska, zmarł w 
Szpitalu Miejskim; Helena Rohde lat 2, córka robotnicy 
A. Rohde ul. Polna 10; Jadwiga Żalikowska lat 2, córka 
robotnika Franciszka Żalikowskiego z Doliny.

Z sali sądowej.
Dnia 4 marca hr. o godzinie 19-tej przyszło w Koście­

rzynie nieomal do krawawego rozruchu, który spowodo­
wał pijany robotnik Franciszek Lorbiecki z Kościerzyny. 
Będąc pijany, wywoła! na ulicy awantury, na co mu pa­
trolujący przodownik p. Klemsfort irwrócił uwagę, na wołu- 
jąc go do spokoju. L. będący w towarzystwie brata oraz 
kolog}, Bolesława Kiedrowskiego, na wezwanie odpowie­
dział wyzwiskami i począł się nadal awanturować, tak, 
iż musiano go aresztować. Podczas aresztowania przyszło 
do starcia między policją i tłumem, który się zebrał w 
liczbie około 150. Z tłumu sypały się złowrogie okrzyk! 
pod adresem policji, a nawet przyszło do tego, że zniewa­
żono czynnie policję.

Policja, widząc groźną postawę tłumu, musiała od­
stąpić od zaaresztowania Lorbieckiego, gdyż w przeciwnym 
razie musiała by była użyć broni. ,

Dni?T ’15 bm. odbyła ssię rozprawa sadowa przed Są­
dem Okręgowym w Chojnicach. Na ławie oskarżonych za­
siedli Jan Lorbiecki i Bolesław Kiedrowski, obaj z Ko­
ścierzyny, którzy do winy się nie poczuwają. Przesłucha-

I P O W IA T
no szereg świadków, którzy zeznawają bardzo obciąża­
jące dla oskarżanych.

Po naradzie sąd ogłosił wyrok skazujący Jana Lor­
bieckiego na 4 miesiące, Bolesława Kiedrowskiego zaś na 
6 miesięcy więzienia, z zaliczeniem aresztu śledczego. Na 
wniosek obrońcy, adwokata p. dr. Grzęskiego, sąd wy­
puścił zasądzonych na wolną stopę.

Proces o krzywoprzysięstwo.
Dnia 15 bm. toczyła się przed Sądem Okręgowym w 

Chojnicach rozprawa o krzywoprzysięstwo. Na ławie o- 
skarżonych zasiadł urzędnik gospodarczy Neumann z 

Białowieży, pow. tucholskiego. Rozprawie przewodniczył 
wiceprezes sędzia p. Staruszkiewicz, oskarżał prokura­
tor p. dr. Mantel, bronił oskarżonego adw. Łangowski z 
Chojnic. Na *ozprawę powołano 14 świadków. — Sprawa 
ma tło następujące.

Przed Sądem Powiatowym w Tucholi, toczył się proces 
cywilny między dzierżawcą majątku Białowieża p. Tiele 
i dojarzem Kruegerem, który rościł sobie pretensje za wy­
konaną pracę. W tym procesie występował oskarżony Neu- 
mann jako świadek i na skutek je^o właśnie zeznań, do­
jarz Krueger proces przegrał. Stan faktyczny był następu­
jący: Przy zawarciu umowy, zobowiązał się dojarz Krue­
ger wstawić 3 pomocników za wynagrodzeniem 1,55 zł. 
dziennie i deputat. Piewszym pomocnikiem miał być męż­
czyzna wykwalifikowany, który miał otrzymać 2,20 zł. 
dziennie. Krueger jednak umowy nie dotrzymał, wobec 
c* ego nie miał prawa do pobierania wynagrodzenia wyno­
szącego 2,20 zł. Takie były zeznania oskarżonego Neuman- 
-na. Przy końcu listopada 1928 r. przestała pracować dojar 
ka Kalinowska, a na jej miejsce przyjął Krueger robotni­
cę Szmaglińska. Krueger jednak temu zaprzecza, jakoby on 
fzwolnił był Kalinowską a na jej miejsce przyjął Szmagliń- 
ską. I to twierdzenie oskarżonego w procesie cywilnym 
Krugera c/a Tiele okazało się zgodne z prawdą, gdyż prze­
słuchany w charakterze świadka włodarz Piekarski zeznał 
że 7 końcem listopada 28 r. Kalinowska przychodziła tyl­
ko w zastępstwie Kruegera, a na jej miejsce pracowała 
Szmaglińska, zresztą wynikało to z ksiąg gospodarczych.

W połowie rozprawy prokurator i obrońca wnieśli o 
uwc.lnieinie oskarżcmeKO od winy i kary, do czego się Sąd 
po naradzie przychylił, uwalniając oskarżonego Władysła­
wa Neumamna ód winy i kary na koszt skarbu Państwa.

P o w ia t
Czersk, powiat Chojnice. (Przespali w areszcie.)

Urzędnicy kolejowi zastali w jednym wagonie, li­
si awionym na torze bocznym, trzech śpiących 

chłopaków. Okazało się, że trzej młodzieńcy 
wędrują, z Warszawy do Gdynii w poszukiwaniu 
pracy. Ponieważ nie mieli pieniędzy na oberżę, 
zanocowali w wagonie.

'Policja udzieliła włóczęgom bezpłatnego noc­
legu w areszcie.

— (Kradzież bielizny.) W nocy z 14 na 15 hm.
skradziono ze strychu bieliznę wartości 80 zł. na 
szkodę ogniomistrza p. Hamlbrocha przy ulicy Sta 
rogardzkiej.

— (Czego to nie kradną.) Nieznany sprawca 
wyrwał w nocy z płotu p. Michalskiego przy ul. 
Tucholskiej dwa słupy i je ze sobą zabrał, widocz 
nie na opał. Dwa tygodnie temu p. M. w podobny 
sposób dwóch słupów z płotu się pozbył.

Kronika polityczna, 
d n  śelssi s staanłay <niH.

Protest niemieckiego Pen-Clubn przeciwko odwo­
łaniu polskiej wystawy w Berlinie.

W  związku z odwołaniem wystawy sztuki poi 
skiej w Berlinie, oddział niemiecki Pen-Clubu po­
wziął następującą uchwałę:

— „Niemiecki oddział Pen-Clubu dowia­
duje się ku swemu wielkiemu żalowi o fak­
cie odwołania zapowiedzianej w Berlinie wy­
stawy sztuki pięknej, która miała być rekom­
pensatą za zeszłoroczną wystawę grupy nie­
mieckiej w  Warszawie.

Niemiecki oddział Pen-Clubu ubolewa 
nad powiązaniem w tym wypadku motywów 
natury kulturalno - artystycznej z motywa­
mi natury politycznej i pragnie przy tej oka- 
izji oświadczyć ze swej strony, iż wymiana 
dóbr duchowych między narodami wydaje 
mu się niemniej ważnem zadaniem, jak wy­
miana wartości materjalnych.

Zdaniem oddziału niemieckiego Pen-Clu­
bu utrzymanie stosunków, opartych na wza­

jemności w dziedzinie czysto kulturalnej, 
winno być naczelną wytyczną i obowiązkiem. 

Pen-Club, Oddział Niemiecki! 
za zarząd:

dr. Hans Martin Elster, 
dr. Walther v. Hollander.1* 

(Wystawa odwołana została jak wiadomo, 
dlatego, że minister spraw zagranicznych, który 
przyjął był podobnie jak w Warszawie minister 
Zaleski, protektorat nad wystawą, po wstąpieniu 
konserwatystów do rządu protektoratu się zrzekł. 
Niemiecki Pen-Club daje więc nauczkę min. Cur- 
tiusowi).

Hoover o układzie morskim.
Waszyngton. (Teł. wŁ) Prezydent Hoover powi­

tał w przemówieniu układ morski, jako posiada­
jący znaczenie, obliczone na daleką metę. Konfe­
rencji udało się doprowadzić redukcję zbrojeń 3 
narodów do stanu niższego o około 25 proc. od 
tego, o jakim mówiono w Genewie, a o 12 mniej- 
więcej procent niższego od stanu uzbrojenia, prze 
widzianego przez obecne programy morskie, co 
będzie osiągnięte w  miarę wycofywania statków 
będących obecnie w użyciu. Najważniejsze jednak 
że układ położył kres ciągłemu powiększaniu 

zbrojeń morskich, oraz zakończył erę nieufności 
na tle nieustannejrywalizacji w  budowie okrętów

Zbrojenia Niemiec na morzu.
Berlin. (Tel. wł.) Reichstag przyjął pierwszą 

ratę w wysokości 2 milj. 900 tys. m na budowę 
nowego pancernika typu B.
20 osób zginęło w rozbitym przez pociąg autobusie

Albuqnerque JStany Zejdn.). Wskutek zderz© 
nia się pociągu pośpiesznego z autobusem, 20 o- 
sób poniosło śmierć, a 8 uległo ciężkiemu popa­
rzeniu z powodu eksplozji zbiornika z benzyną w 
autobusie. Pociąg wykoleił się, jednakże nikt z 
pośród pasażerów pociągu nie odniósł szwanku.

August Nogens skazany na śmierć.
Berlin. Ostatni dzień procesu w Neustrelitz 

przyniósł niebywałą sensację. Zastępca powódz­
twa cywilnego adwokat Brandt wystąpił przeciw­
ko ławnikowi Sponholzowi, zarzucając mu bliskie 
stosunki z ministrem Hustaedtem i stronniczość. 
W ostatnich dniach, jak twierdzi dr. Brandt, ław­
nik Sponholz oświadczył wolbec świadków, że ze 
względu na autorytet państwa wyrok ostatniej 
instancji w procesie w Neustrelitz musi pozostać 
bezwarunkowo bez zmiany. Dr. Brandt zażądał 
od Sponholza oświadczenia się w tej sprawie i u- 
stąpienia.

Wyrok skazujący Augusta Nogensa za zbro­
dnię morderstwa, dokonanego na małoletnim 
żałoby przyszło do poważnych starć. 19 osób,które 
gensa przy uwzględnieniu małoletności w chwili 
dokonania zbrodni na 7 lat więzienia za pomoc 
w morderstwie, matkę obu skazanych Kehlerową 
za pomoc w Zbrodni na 6 lat ciężkiego więzienia.

Z K o ścierzyn y
Powstanie spółdzielni dla zbytu drobin 

w Kościerzynie.
W  dniu 15 bm. zwołane zostało z inicjatywy 

Pomorskiej Izby Rolniczej Konstytucyjne zebra­
nie rolników celem utworzenia spółdzielni powia 
towej dla zbytu drobiu. Zebranie odbyło się w 
Kościerzynie w Bazarze. Obecni w liczbie przeszło 
20 delegaci Kółek Rolniczych z powiatów kościer 
skiego i chojnickiego którzy reprezentowali prze­
szło 180 członków zapisanych do spółdzielni wy­
brali na przewodniczącego p. Jana Bruskiego z 
Przytarni. Porządek obrad obejmował uchwale­
nie statutu i wybór członków do Rady Nadzorcz. 
Siatut zareferował p. instruktor Gunia z Pomor­
skiej Izby Rolniczej. Po wyjaśnieniach udzielo­
nych przez pp. Stanisława Manthey*a st. ref. Po­
morskiej Izby Rolniczej i p. dyr szkoły rolniczej 
inż. Różański, statut został jednogłośnie przyję­
ty. Następnie zebranie przystąpiło do wyboru 

Rady Nadzorczej Spółdzielni. Ustalono liczby 
członków Rady Nadzorczej na 12, do której wy­
brani zostali 8 delegatów Kółek rolniczych z pow. 
kościerskiego i 4 delegatów z pow. chojnickiego.

Na konstytucyjnem zebraniu Rady Nadzor­
czej, które odbyło się bezpośrednio po ogólnem 
zebraniu, wybrany został prezesem Rady Nadz. 
p. Franciszek Łącki z Łubny, zastępcą prez. p. 
Paweł Synak z Raduni, sekr. p. Alojzy Schulc z 
Dziemian. Następnie Rada Nadzorcza przystąpiła 
do wyboru Zarządu Spółdzielni. Przełożonym Za­
rządu wybrany został dyrektor szkoły rolniczej w 
Kościerzynie p. inż. L. Różański, zastępcą p. W ła ­
dysław Lipski z Łęga a członkiem Zarządu p Jan 
Bruski z Przystami.

Na tem porządek dzienny został wyczerpany 
Nadmienia się, że w bliższym czasie odbędzie się 
konstytucyjne zebranie istniejących już obecnie 
3 sądownie rejestrowanych spółdzielni dla zbytu 
drobiu w Kościerzynie, Kartuzach i Wejherowie 
celem powołania do życia spółdzielczej centrali 
handlowej.

ffleWfl Wfidto Roliwi! U POZMBtB
Poznać, dnia 16. IV. 1M0 r 

Warunek: handel hurt. fr. st. zalać. ładunki w*gO'
dostawa zaraz za lQ9 kg, w złotych.

Zyto 20,25-20,75
Pszenica 37,§0 —ot,00
Jęczmień przemiałowy 23.00—2S 50
Jęczmień brow. 23,50—25,60
Owies 19 75—20,75
Mąka ź. 70% wł. work. -35,50
Mąks p. 65*f« wł. work. 58,00—62,09
Otręby żytnia 12.00-13.00
Otręby pszenne 14.50-15.50
Rzepak
Groeh polny 26.00- 29.00
Groch Victona \ 27.00—32.00
Groch Folgera 26.09—29.90
Słoma prasowana
Siana luźne —

Siaua praaow. nadnataekie —

RUCH w TOW ARZYSTW ACH
Baczność druhny SMP. Dziś o godzinie 7-ej wieczorom 

lekcja śpiewu z ważnych okoliczności. Przybycie wszyst­
kich druhen konieczne. « Prezeska

Kat. Stów. Poi Młodzieży Kańskie] W  czwartek o goda 
7 wieczorem punktualnie lekcja śpiowu z ważnych 
ttości. Przybycie wszystkich druchen konieczne 1

Sprawie służ! Prezeska.
Trwarzyatw. Mandlaweów w Chafnlaaah. Z powoda 

przedłużania czasu pracy w okresie przedświątecznym od­
wołujemy zapowiedziane nadzwyczajne walne zebrania ■ 
tam, że odhedaie etę w oswartek po światach.

Kanad.
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0. Ueiland
Chojnice, Tel. 188
GdotisHa 3 - Dworcowa 10
poleca: krawaty futrza­
ne różnych j a k o ś c i .  
Wielki wybór czapek 
sportowych i dziecięc. 
Czapki klubowe i urzę­
dnicze. Specj. praco­
wnia czapek każdego 
gatunku. Towarzystwa 

mają zniżki. 
Śledzie z beczki, 
angielskie, zawijane, 
opiekane,marynowane 
i moskaliki. Szproty 

w oliwie, w sosie 
pomidorowym, sardyn­
ki franc., i śledzie Ki 
ppered oferuje
Fr. A. Ciepliński
Chojnice, Człuchowska 7.

Obwieszczenie.
Firma Sortimentslager Balzer i Borris w Chojnicach 
wniosła o odroczenie wypłat w myśl rozp. z dnia 
6. marca 1928 r. Celem rozpoznania sprawy wyzna 
cza się termin na 9. maja 1930 o godz. IO-tej 

pokój 14 w niżej podpisanym Sądzie. 
Wierzyciele mogą przybyć na tę rozprawę celem 

udzielenia Sądowi wyjaśnień. 916
Chojnice, dnia 14. kwietnia 1930.

Sąd Powiatowy.

Poszuknie 4-5000 zł
na I. hipotekę mniejszego 
wzorowego 922

gospodarstwo
z nowem masywnemzabu­
dowaniem. Zgł. do eksp. 
Dzień. Pom. pod nr. 415 

„Hipoteka".

Maszyna
do szycia

dobrze utrzymana na sprze 
daż. 920

Jan Bięk, Rytel.

Prima sery I
jak  e tylżyckie

szwajcarskie 
edamskie 
ementalskie 
litewskie 
śniadankowe 
parmezan 
rokfort 
romadur 
roślinny 
i fromage de 
brie na wagę 

oraz w porcjach 
poleca 929

Fr. A. Ciepliński
Chojnice, Człuchowska 7.

Poszukuje się zaraz

stancji
dla dwóch gimnazja
stów. Zgłoszenia do eksp.
Dzień. Pomorskiego. 921

Ogłoszenie o m drewno
Nadleśnictwo Państw. Giełdom

poczta i stacja kolejowa Męcikat
sprzeda w drodze pisemnego przetargu (submisja)

w dniu 23. kwietnia

drewno sosnowe i opalowe.
Bliższe szczegóły w piśmie „Rynek Drzewny** 

Poznań, Wielkie Garbary 20.
Informacji udziela Nadleśnictwo Giełdon i Dyrekc a 

Lasów Państwowych w Bydgoszczy. 918
Nadleśniczy Państwowy.

Ogłoszenie
Nadleśnictwo Państw. Giełdon
sprzeda na publicznej licytacji dnia 24. kwietnia br.

drewno opałowe
z wszystkich leśnictw Nadleśnictwa Giełdon i kłody 

olszowe z Leśnictwa Spierwia.
Licytacja odbędzie się w  kancelarii 
nadleśnictwa o godzinie 9-tej rano. 

przedawać się będzie za gotówkę lub na kredyt. 
917 Nadleśniczy Państwowy.

C E N N I K
b u l W  D a łllji(G e o r g in )

wysyła bezpłatnie na żądanie

K. B L A S Z C Z Y K  
zakład ogrodniczy

Chojnice.

Róże
wysokopienne, krza­

czaste i pnące 
wróżnych gatunkach

poleca

k. Blaszczyk.
Podatni wielkanocne

czekoladki
pralinki

cukierki
zajączki

jajka i t. d. 
poleca 927

Fr. A. Ciepliński
Chojnice, Człuchowska 7.

Don. Zbeniny
pow. Chojnice

poszukuje 919

starszego elewa 
i dziewczyny

do kuchni.

Wielki wybór

książek
religijnych, powieściowych oraz 
naukowych —  najnowsze wydania: 

Na zachodzie bez zmian.
Kodeks oraz postępowania karne 

ost. wyd.
Psychologia pedagogiczna - pod­
ręcznik do zawodu nauczycielskiego. 

O s t a t n i e  nowości Weyssenhoffa oraz 
Makuszyńskiego.

Śpiewniki — książki kucharskie 

poleca

Księgarnia
„Dzlennlba Pomorskiego".

Ekspedycja samochodami
i transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju.

B. Borkenhagen
Chojnice, u. Dworcowa 7.

Tel. 6. Tel. 6.

Świeżo u ed io n e :
sielawki
śledzie łososiowe 
piklingi 
flądry, łosoś 
i węgorze

poleca 926
Fr. A. Ciepliński
Cho nice. Człuchowska 7.

ôetru ę. I .

jL i _ j j  'i .*

Plomby, korony, 
mostki i zęby sztu­
czne w kauczuku, 
jak również wszel­
kie przeróbki wy­
konuje
K. Regge

Gdańska 17

li li I '
. p i l '

Agresty
i

porzeczki
wysokopienne

poleca

k. Blaszczyk.
Cytryny 

pomarańcze 
i jabłka krajowe 

oraz zagraniczne 
poleca 925 

Fr. A. Ciepliński
Chojnice, Człuchowska 7.

; Podręczniki!
do pism ♦ 

urzędowych *
p o l e c a  $

♦
Księgarnia X  

Dziennika Pomorskiego- ♦ 
»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»«♦♦
Wykwintne
manicure 1 zl.

Dworcowa 72.
Krakowska.

R Z E O R f l
owocowe

w różnych gatunkach

k r z e w y  ozdobne
poleca

K, Blaszczyk
zakład ogrodniczy 

Chojnice.

Baczność! 
Zabawa taneczno
połącz, z koncertem
odbędzie sie u drugie 
święto uielkonocne

dnia Zl hm. w Angowlcoch
Początek o godzinie 7-mej. 
908 Zarząd .

Poszukuję

pokoju
umeblowanego od 1.5. 
Zgłoszenia do eksp. Dzień. 
3omorskiego_______________

Dzleociyna,
kochaj, dzieci, do prac do- 
mowjch potrzebna.

Dreherowa,
Dworcowa 20 II.

7& & r& nre
b jjjd k i _

S z a n o w n e j J a n i
pczćttiasią elkgasiJckLejru dziąki

E X  T  : P  A

W olne Zgromadzenie
podpi anei Spółdzielni odbędzie się w  sobotę* 
dnia 26 kwietnia 1930 i*, o godz. 19,30 
w salce Konsumu Urzędników w Chojnicach*

W razie gdyby się nie zjawiła dostateczna liczba 
członków odbędzie się drugie walne 2ebranie w ten 
sam dzień o godz. 20-tej w tym samym lokalu.

Porządek obrad :
1) Zagajenie.
2) Sprawoidanie Zarządu za rok 1929.
3) Przyjęcie bilansu i udzielenie absolutorjum 

Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
4) Uchlała co do pod7iału zysku;
5) Wybór członków Rady Nadzorczej w miejsce 

ustępujących.
6) Zmiana § 11 statutu Spółdzielni.
7) Wolne głosy bez uchwał.
Sprawozdanie i bilans oraz rachunek zysków 

i strat wyłożone są w mieszkaniu członka Zarządu 
p. Gałły przy ulicy Człuchow-kiej nr. 55.

Chojnice, dnia 16 kwietnia 1930 r. 923

Ronsum Urzędników Państwowych l Komunalnych 
w Chojnicach, Spółdzielnia Spożywców z odpo­

wiedzialnością ograniczona w Chojnicach.
Rada Nadzorcza a

(—) Wilczewski, przewodniczący.

Potrzebna zaraz

służąca.
Grossowa,

Gdańska 15. 9 24

Nowość naukowa!
Koło geograficzne

skorowidz ukazający najważniejsze 
dane geograficzne 34 P a ń s t w  
E u r o p y ,  jakoteż flagi państwowe.

Prakt. pomoc szkolna.
Księgarnia

„Dziennika Pomorskiego".
Jak największy wybór

Przeszło 150 gatunków 
na s k ł a d z i e ,  od 
najtańszych do najwy­

kwintniejszych.
Kolekcja okazowa na ż y c z e n i e .  
Lisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery.

Najkorzystniejsze źródło zakupu.
Drogerja 1 Handel Farb.

BraciaHubert właśc.Juljan Hubert
Chojnice, Pomorze.

Telefon 219.
Gdańska 18. 

rok zał. 1894.

R o w e ry -M a s z y n y  do szycia
rzemieślnicze (krawieckie) światowej marki 
wybór wielki — ceny fabryczne — spłata dogodna. 
Przy gotówce wysoki rabat. Przed zakupem żądać 
oferty. Do sprzedaży poszukuję pilnych i sumiennych 

agentów.
Leon Studziński, składy maszyn

Kościerzyna, tel. 67. 837

Rsdakcla t Admłnlsferacja: Choinie* od. Gdoehowska 13. —"  Poortow* kontc oukoyr* 201332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy _ Chojnice, 
dMUnto*, — Telefon U. Ądres tegraftcuy JMea, Pom.** «-* Skrytka matowa 33. sh Drukiem ( nakładam drukami
«a  k«M odpoptodaMny; B«*ak*oc “  * *

„Dziennika
Miejska Kasa __
Pomorskiego" w Cboji_ 

Juliom SCHRK1BWL


